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I.
o W  E N  E  C Y I.

W y i ą U k  z  D z id  Pani Ś la l-H olsU in

( Dokończenie. )
Pozostało  ieszcze nieco z obyczaiow  

gm in n y ch  i zwyczaiów sLarożytnych. Zw y- 
czaie t e ,  każą się dom yślać uszanow ania 
k u  p rz o d k o m , i m łodzieńczego zapału  w 
sercu  człow ieka, k tó ry  n ie  iest u tru d zo n y  
an i przeszłością, an i tkliw em  nad  n ią  ro ­
zm yślaniem . N adto  sam  przez się w idok 
m ia s ta , iest sposobnym  do w znow ienia 
tłu m u  w spom nień-!  now ych iey  w yobra­
żeń . R ynek  Sgo M arka o toczony b łęk i- 
tn em i nam iotam i pod którem i tłu m y  T  ur- 
k ó w , G reków , i O nniian  spoczyw ają, o- 
g ran ićza Św dątynia, n a  o statn im  iego 
k ra ń cu  stoiąca. Jey  postać zew nętrzna 
zbliża ią  bardziey d o  M eczetu aniżeli do 
K ościo ła C hrześiiańsk iegc, mieysce^ to  
nasuw a w yobrażenie n iedołężnego życia 
m ieszkańców  W sch o d u ; przepędzaią on i 
życie swoie w kaw iarn iach  piląc sorbet 
i  paląc w onie przyiem ne. Zdarza się wi­
dzieć niekiedy, iako p rzyby li do W enecy i 
T u rc y  •' O rm iianie, niadbale rozciągn ien i, 
spoczyw aią w barakach odkry tych , a wa­
zony  % kw iatam i p rzy  ich nogach  sto ią.

I !

Gdy m ęzczyzni, lub  k o b ie ty  pierw sze­
go to n u  z dom u w ychodzą, sązawrsze o k iy -  
ci czarnem  dom ino , p ły n ą  pospolicie w 
czarnych  gondolach; system  albow iem  
rów ności zasadza się szczególniey n a  p rzed­
m iotach zew nętrznych . P rzew oźnicy  b ia ło
odziani, ozdobien i są w ieńcem  z róż: ta 
sprzeczność m a w sobie coś uderzaiącego. 
M ożna pow iedzieć że stróy u roczysty  zo­
staw iono ludow i, k iedy  pierw si obyw atele 
noszą ubiór żałoby.

N ad  S klaw ońskim  brzegiem  n ap o ty k a  
się 'zw yczaynie m a ry o n e tk i, szarlatanów  
i opow iadaczów , k tó rzy  w szelkich u ży - 
w aią sposobów dla zaięcia w yobraźn i lu -  
du. O p o w iad ać^  n ad ęw szy stk o , godni; są 
zastanow ienia. Ustępy z poem atów  T « »  
i A ryó śta  opow iadaią pospolicie p rozą, 
z w ieiluem uńieśieniem . S łuchacze w kształ­
cie półkola siedząc w około  opow iadać/,a, 
sa p o  większey części na w pó ł odzian i i 
n iepo rńszen i przez nadzw yczayną ; bacz­
n o ść /’ R oznoszą im  n iek ied y  w odę za k tó - 

~rą płacą ty le , ile gdzieindziey  płaci się za wi- 
~no; a ta  p rosta  bidiłoda ied y n ą  stanow i lu d u  
potrzebę w ciągu  k ilk u  godzin: tak  iego  
um ysł rest zaięty. - <o i



Opowiedarz czyni poruszenia nayży- 
wsze, iego głos iest m ocny i wzniosły, za­
pala się gniewem i unosi, kiedy tym  cza­
sem w’ głębi duszy pąnuie doskona­
ła  spokoyność, i inożnaby do niego to 
powiedzieć co powiedziała Safo do Ba- 
ch an tk i, która z krwią zim ną rzucała się 
£ trzęsła „Baehanłko, nieiesieśpiianą, a coś 
chcesz adeninie 'i "  Pom im o tego, te żywe 
pantom iny mieszkańców południow ych 
niepochodzą z przesady. Jest to zwyczay 
szczegó lny , który W łochy przyięły od 
R zym ian , rów nież wiele w m ówieniu pa- 
ruszeń używających. Są one nieodstępne 
od  ich żyw ego, świetnego i poetyczne­
go ułożenia.

Im aginacya ludu uw ięziopa przez 
koszej łatwo się zatrważała pozorem  po­
tęgi, którą się rząd Werjccki otaczał.

N iewidziane nigdy w W enecyi żołnie­
rza; zbitegł się lud na widowisko, kiedy przy 
padkiem  pokazał się żołnierz na Teatrze 

lecz nauśm ierzenie nieładu dosyć byłoieden 
go zbira Inkwizycyi stanu, który z dukatem  u 
czapki nakazał ustąpić i uciszyć się trzydzie­
stu tysiącom zgromadzonego ludu  w dzień 
uroczystości publiczczney.

Piękną byłoby rzeczą, gdyby to  proste ' 
posłuszeństw o pochodziło z uszanow ania 
dla praw a; ale to poslusznsttvo utwierdzi­
ło  się przez obawę tayney Inkwizycyi. 
"Więzienie było w samym pałacu Doży, nad 
i pod pokoiam iiego umieszczone. Lwia p a  
czcza gdzie wszystkie oskarżenia wrzucano 
snaydow ała się w pałacu w którym mieszka 
naczelnik rządu. Sala w ktore'y zasiada „ 
li Inkwizytorowie S ta n u , była kirem  o- 
bila; a światło dzienne z góry do n iey  wcho­
dziło. Sąd zgromadzał się przed wydaniem  
w yroku. Most Westchnień, tak go nazy  
w ano, prowadził od pałacu Doży do wię­

zienia winowayców Stanu. Przechodząc 
przez kanał który  otaczał więzienie sły- 
szeć się dawały krzyki Sprawiedliwości,! 
Pomocy ! a głosów lękliwych i z sobą po 
mięszanych n iem ożnąbyło  rozpoznać. N a- 
koniec kiedy więzień stanu został potę­
p io n y , wśród nocy przypływ ała barka po» 
n ieg o ; wyszedł przez małe drzwiczki któ­
re się otwierały nad kanałam i, odprowadzo­
no  go do pewney odległości za miasto i u- 
topiono w m ieyscu do którego zabronio­
n y  b y ł przystęp rybakom . Myśl okro­
pna chować wieczną taiem nicę, a po śmier­
ci nawe|niezostawić. nieszczęśliwemu ley  
przynaym niey pociechy, że widok zwłok ie­
go uwiadomi p rzy iac io ł, iz cierpiał, i że 
go iuż niem a na  świecie.

II.

U W A G I  
O pismach niebrukowanych Fft 

Dmochowskiego (Oyca).

j&rtykuł nadesłany z Kaliskiego.
Na stronicy 5. T om u VII. dzieł dram - 

matycznyeb W oyciecha Bogusławskiego, 
znayduię nielitościwie obcięty wierszyk 
Dmochowskiego. Oto iest tu  epigramma, 
tak iak by ło  im prowizowane na w yiściu 
z tea tru , po drugiey reprezentacyi IIo - 
racyusiów  Kornela, przekładania Ludw i­
ka Osińskiego:
„Jak  czuła iest K am illa! Jak wielki H o­

racy !
„W ołali uniesieni, z zapałem Polacy; 
„Chwalili, piękność wiersza, i wysokość

m y śii,
„K laskali; —  ale iednak drugi raz nie-

przyśłi*
Niech m i się godzi, przy tey okażyi, wy-
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n u rzy ć  m ole zadziw ien ef  z e  Iziela k tó  
p o  D m ochow skim  pozosta ły , dotychczas 
n ie  są publiczności u d z ie lo n e ! C zytał on 
m i w ostatn ich  latach życia  sw ego, p ie r­
wszą pieśń  „S ztu k i R ym ptw orazey^z g ru n - 
p rzerobioną, i pow iadał m i, że m iał za­

m ysł tak przelać całe to  poem a, dzieło 
i  ego m łodości, k tórego sam  naylepie'y 
ziiał n iedok ładność . U tkw iły  m i  w p a­
m ięci, dw a następujące w iersze o Jan ie 
K ochanow skim :
„ K ie d y  *go sw oim  ogniem  bóg P in d u  za­

p a l i ł ,
„ O n  stw orzy ł ięzyk P o lsk i, i w ydosko­

nalił;
k tóre tak  są w daw ney  edycyi: 
„W y d o sk o n a lił ry tm y , chociaż ie sam

stw orzył..
„C a łem u  narodow i pow iek i o tw orzy ł. 
R ów nież pam iętam , że odm ien ił w iersz 
n astępu iący  o K rasickim ;
„ T e n  co czerpa z praw dziw ey wodę H i-

p o k ren y ,
„ C o  w y ró w n ał E zopom , przew yższył

F o n le n y  etc. 
Uczuł D m ochow ski exageracyą te'y p o ­

chw ały  narodow ego  baykopisa, oraz na­
der szacow nego; i poznaw szy  łcp iey  ię­
zy k  F ran cu zó w , w czasie, d ług iego  swego 
p o b y tu  w sto licy  ich kraiu ; n iezrów na­
n eg o  L a  F o n ta in a , n ie  ty lk o  nad  K rasic­
k iego , ale i nad  E zopa p rzenosił. N ow e 
w ydan ie  sztuk i rym otw orczey  D m ocho­
w skiego, te'm iest potrzebnieysze, że edy- 
cya z ro k u  1788, daleką iest do tey  po. 
p raw nosci, iaką chciał nadadź sw oiem u 
poem atow i; i że iest w yczerpaną.

W idziałem  także w ręk u  D m ochow skie­
go  p rzekład  znaczney  części Odyssei. — 
M iał on zam iar słabsze m ieysca H om era, 
k tó ry  w ty m  drugim  swoim  poem acie, iuż

1 częście'y zasypiał, p rozą w ytłum aczyć; ale 
ce ln ieysze oddał w ierszem  godnym  au to ­
ra  i tłóm acza. >

W  pow szechności, z żalem  przychodzi 
to  uw ażać że poszedł iu ż  n iem aljw  zapo­
m nien ie , m ąż tak  bardzo w literaturze na­
s z e j  zasłużony . Ze pom inę w zorow y 
przek ład  Jliady, i rozliczne iego dzieła, 
o n  praw ie p ierw szy  o tw orzył u  nas po le  
k ry ty k i naukow ey, i n a  nie'm nayw ięk - 
sze p o ło ży ł zasługi. D ziałał pism em , i 
radą u s tn ą ,do  ktore'y się w szyscy cisnęli, 
tak , że śm iało powiedzieć m ożna, iź n ie 
m a znakom itszego dzieła, spółczesnych 
iem u m łodych  poetów , k tó reby  m u  mnie'y 
W'ięce'y n ie b y ło  w in n e  swego p o lo ru . • 
O n i Szym anow ski Józef, b y li Arystap- 
cham i po lsk iego  P arnassu  i od czasu ich  
śm ierci, bodziec k ry ty k i tępieie co dzień. 
K rom  tego, zrobił Dmochowski- epokę w 
rym otw orslw ie polskiem , przez ulepsze­
n ie  m echanizm u w iersza. N ie m o żn a  za­
pew n e zaprzeczyć T rem beckiem u tey  licz­
by , te'y harm on ii, co tak  mile’ głaszczą li­
cho; lecz wiersze iego idą param i; n ie 
m asz w n ich  tych  śm iałych  i szczęśliwych 
przeyść do trzeciego i czw artego w iersza, 
n ie  masz ow ego zapędu, owe'y po toczy- 
stości w iersza D m ochow skiego.

Sam  D m ochow ski pow iedział (w ier­
szem w praw dzie mnie'y gładkim ).

„Z w y czay n ie  to  w iek  ludziom  o d d a iep ó -
źnieyszy,

„C zego im  w iek n iesłuszn ie  odm ów ił
dz isie jszy .

N iestety  ! dla n iego  ten  w iek późnie'y . 
szy n ie p rzyszed ł ie s z c z e ... .  lecz p rzy i- 
dzie, iuż ucich ła zazdrość, ucichnie prze­
sąd . W . N .

_
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III.
RANO i W IECZÓ R.

M iałem  lat 20, gdym  po  raz p ierw szy 
p rzy b y ł do W arszaw y. —  „Jedź doi sto li­
cy , rzek ł m óy dobry  o y c ie c , tam  p ra ­
wdziw ie ludzi poznać m o żn a . C zytay 
dzień i noc, zastanaw iay  się nad  p ięk n o ­
ściam i i cudam i p rz y ro d ze n ia , będziesz 
w iele um iał, będziesz czu łym , rozsądnym , 
ale ty m  s p o s o b ę m |n i e  p oznasz ludzi, to
jest n re ich  pow ierzchow nego po stęp o ­
w ania, ale ty ch  cech w ew nętrznych  k tó ­
re  p ię tn u ią  dw orzan  i m ieszkańców  sto- 
Ucw ” Poszedłem  za rad ą  dośw iadczone- 
Eo O fca , p rayby łem  do 
zabran ia m a io m , ióia
ludzi.  M iałem listy  polecaiące do.hiłŁ- 
p rzy iacio ł i tow arzyszów  m łodości m ote­
l o  oyca, lec , ied n i iuż p o m a r l i ,  drudzy  
w yniesien i n a  w ysokie dOstoieństwa za­
p o m n ie li naw et o daw nym  przyiam etu  
P rzew idyw ał to  zapew ne m oy oyci 
n ie  chcąc abym  b y ł obcym  W pośród  ty ­
lu  spółrodaków , kazał ze m n ą  iechać, swo­
jem u  p rzyw iązanem u słudze. _

G d y ś m y  b y l i  iu ż  n a  w s ia d a n iu ,  z a p y  
s ta ry  T o m a s z ,  c z y  w ie lu  p r z y ia c io ł  w io -  
z e  z so b a  d o  W a rs z a w y ? —  N ie  b io rę  m -  
klgo p r ó c z  c ie b ie , o d p o w ie d z ia łe m , lecz 
m a m  k i lk a  lis tó w  re k o m m e n d a c y tn y e h .  
g a  to  n ie u ż y te c z n e  s p o s o b y  i  d a w n o  iu z  
z  m o d y  w y s z ły :  n ie o m y ln ą  r e k o m e n d a -
c y i ą w  s to l ic y ,  ie s t p o r z ą d n y  p o w o ź , sz k a ­
t u ł a ,  h u c z n y  d w ó r , a  n a d e w s z y s tk o  l is ty  
d o  T e p e r a ,  S z u lc a  lu b  B la n k a ,  k tó r z y  m e  
n a  t o  p a p ie r y  c z y ta ią ,  a b y  u k ło n e m  z a  
u k ło n  o d p o w ie d z ie ć . -  N ie  o b a w ia y  s ię  
n ic z e g o !  T o m a s z u , m a m y  i  t a k ic h  p r z y -  
ia c io ł^ w  p o tr z e b ie ,  o  i n n y c h  p r z e to  ł a -  
W iey n a m  b ęd z ie  w  W a r s z a w ie .

• W krótce p o  m oiem  p rzy b y ciu  do sto­
licy , p o zn a łem  się z trzem a zacuem i m ło­
dzieńcam i. W eseli, p e łn i b ru k o w y ch  w ia­
dom ości, dobrego to n u , a nadew szystko 
ustaw icznie m oie zalety uw ielbiaiący, w 
k ilk a  dn i m óy szacunek  i p rzy iaźń  pozy­
skali. B yw ali u  m n ie  regu la rn ie  zrana na 
kawie, a w ieczorem  n a  herbacie lub na 
ponczu. P ew nego  dn ia  by li u  m nie zra­
na, lecz wdeczorem nie przyszli, i od tąd 
w m oiem  m ieszkan iu  n ie  postali. P ie r­
wszy bow iem  w ciągu dn ia  tego  o trzy ­
m ał urząd  K om m issarza, d rug i odebrał 
znaczny  spadek p o  dalekim  k rew nym , a 
trzeci?... trzeci p ożyczy ł odem nie ostatn ie 
20 czerw onych z ło tych , k tóre u  m nie w i­
dział-, i sądząc zapew ne że więcey n ie  
m am , przestał m nie odwiedzać; i tak  w 
przec iąg u  12stu godzin u trac iłem  3 p rzy ­
iacioł, k tó rzy  odtąd o m nie zapom nieli, a 
przynaym nie 'y  zapomnie'c chcieli. Zdziwio­
n y  tak  n a g łą  zm ianą w tych , k tórych  praw ie 
iak m oich braci uw ażałem , i dla k tó rych  b y ­
łem  gotów  wszystko* pośw ięcić , sm u tn y  
bo zm artw iony , siadłem  w  kącie i zaczą­
łem  dum ać n ad  zm iennością ludzi. M óy 
poczciw y T om asz, uczestn ik  w szelkich 
m oich p ociech  i zgryzot, zdobyw ał się 
ialt m ógł n a  persw azyie , aby m nie w le­
pszy  h u m o r w praw ić, skończył zaś sw o- 
ię pero rę  zw ykłem  dom ów ieniem : „P ó k i
m a m y  W  szkatule, n ie zabrakn ie nam  p rzy ­
iacio ł, a ieśli się k tó ry  od ran a  do w ie­
czora n ie  zm ieni, ten  n a  zdwsze w iernym  
zostanie, bo  ludzie nayczęśeiey  m ienią  się 
W p rzeciągu  12stu godzin .” P rzy k ra  b y ­
ła  dla m nie ta  p raw da w tey  chw ili, lecą 
p óżn iey  zupe łn iem  się o  n iey  p rzekonał.

G o s p o d y n i  d o m u , w k tó r y m  m ieszka­
łem, powiła synka. Proszono w kumy
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znakom itego  u rzędn ika, K o n sy h a rz a  B 
przyiaćiela  dom ow ego. W yznaczono  dzień  
obrzędu, sproszono gości, m iędzy k tó re- 
m i i ia byłem . - B ilely  zapraszaiące roze­
s łan o  zrana, z w ym ienien iem  nazw iska 
oyca chrzesnego w iększem i literam i. Scho- 
dziem y siew ieczorem . N ie zasta iem y R ad­
cy B ... lecz P an a  S.. k tó ry  dąw niey .w  tym  
dom u nawet' n ie  posta ł. G ospodarz spo ­
strzega nasze zad ziw ien ie , i tak  n as  z 
n iego  w yprow adza: '„K o n sy i: B ... dał mi 
w praw dzie słowo, iż dziecię m oie do chrztu 
trzym ać będzie, lecz w ażne p rzy czy n y  
sk ło n iły  m nie do innego  w yboru . R o n -  
syliarz B ... u trac ił dziś zran a  u rząd  i 
znaczenie;., m óy syn  w ychodząc n a  świat 
będzie potrzebow ał o p iek u n a , i ty m  chce 
łaskaw ie bydź dla n iego  n o w y  K onsy lia  rz 
P a n  S .."—  Nie m ało  zdziw iony tą  oko li­
czn o śc ią , p rzypom nia łem  sobie w yrazy 
T om asza, i zacząłem  m yslec ' ^nau w ie d, 
zm ianą, iaką  przeciąg 12 godzin  m ógł 
spraw ić. P an  B. nie iest K onsyh , m ów iłem  
do siebie, a zatem  n ie w art bydz oycem  
chrzesnym : P an  S. został ra d c ą , a więc 
n a  p ierw szeństw o zasługuie. Aiii słowa 
przeciw  tey  ary tm etyce tow arzyskiey: lecz 
zOstawmiy to  m ieszkańcom  stolicy, u  nas 
n a  wsi kum  raz w ybrany , n a  całe życie
k um em  zostaie.

S łysząc często, iak w ielu  z m oich zna- 
iom ych  uw ielbiało, pew nego m łodego lecz 

~ p e łn eg o  talentów  pisarza, p rag n ąłem  go 
p oznać; uakoż iednego p o ran k u  udałem  
się do iego m ieszkania. Zastałem  go 
p rzy  p ra c y ; po  pierwszerti p rzyw itan iu  
wszedł ze m n ą w pou fa łą  rozm ow ę, p rzy ­
p o m n ia ł sobie że iego oyciec zy ł z m oim  
W przyiaźni, k tórą m nie także ofiarow ał. 
O śm ielony otw artością au to ra , zapy ta łem  
n ad  cze'm teraz pracuie. —  „W  te'y w ła­

śnie chwili, kończę uwagi n ad  w szelkiem  
rodzaiam i gry. P rzeczytam  V \Panu n ie­
k tó re m iey sca .” -  T o  rzekłszy zaczął 
czytać. N ie m ogłem  się nasłuchać. Co 
za sty l, co za śmiałe zw roty , a nadew szy- 
stko "iak doskonale m alow ał grę, n iebez­
pieczeństw o  tey  n am ię tn o śc i, iak  w y k a­
zyw ał nieszczęsne iey  sku tk i, p rzy taczał 
ró żn e  sm utne w ypadk i, p o ied y n k i, sam o- 
bóystw a i in n e  zbrodnie sku tk iem  g ry  
będące, słow em  tak  m n ie  w strętem 9; do tey  
zabaw y natchną ł, żem  m u  szczerze za to 
podziękow ał. B yło to  z rana. W ieczorem  
chcąc spraw dzić n iek tó re  obra*y  au to ra  
co m i się w ątp liw em i zdaw ały , p o s tan o ­
w iłem  odwiedzić ieden  z p u b liczn y sh  do­
m ów gry, k tóre n ie b y ły ' ieszcze za ow - 
czasow ego rząd u  zam knięte . W chodzę. 
Ale kogoż naprzód  postrzegam ? oto m o- 
iego au to ra , k tó ry  z tw arzą w yblad łą , iak  
posąg  n ieporuszony  zaw ołań p a ro l! i p rze­
grał resztę p ieniędzy od d rukarza za dzie­
ło  przeciw ko szulerom  nap isane , o trzy ­
m anych . — R ano ,... w ieczór... —  to  zale­
dw ie wyrzec m ogłem  wychodząc.

W  k ilka  dni późniey  poszedłem  n a  try ­
b u n a ł dla p rzysłuchan ia  się pew ney spra­
w ie ro zw o d o w ey , o k tó rey  cała stolica 
rozm aw iała. Już  się spraw a rozpoczęła . 
M łody iakiś i p rzy s to y n y  u rzędn ik  sado­
w y  pow staw ał w ogólności przeciw  złe­
m u  p o ży c iu  m iędzy m ałżonkam i. W y ­
staw iał zgubne skutk i, nieszczęścia i karę  
B oską, k tó ra  n a  złe stadła prędzey czy 
późniey spaść m usi; kreślił obraz słodkie­
go pożycia  i szczęśliwości m ałżeń sk ich  
zw iązków dobrze skoiąrzonych . M owa 
iego° rozczu liła  surow ego m ęża i w yci­
snęła  łz y  w ystępney  m ałżonce. N ie cze­
kałem  do k o ń c a  spraw y, gdyż w idok p ła -  
czącey kobiety , p iękney , a zatem  p o d łu g
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zdania 201etniego m łodzieńca niew inney, 
oburzył m nie przeciw SUrOWOŚCI S S d llS -  
go. Dnia tegoż wieczorem byłem zapro­
szony na lombra do Starościny P . Mię­
dzy  innem i osobami zastałem tam że u - 
rzędnika sądowego, -który zrana tak wy­
m ow nie do zachowania powinności m ał­
żeńskich zachęcał. Śledziłem iego po ru ­
szenia, a widząc iak z iedną m łodą osobą 
poufale i uprzeym ie rozm awiał, rzekłem 
do moie'y sąsiadki:'” W yborny to  ̂człowiek 
ten  Pan D .” Prawda, odpow iedziała; ko­
cha nad życie moię kuzynkę Celinę z 
k tórą rozmawia. — Jak dawno? —  od 
pół roku. — Czemuż się z nią nie- 
f e n i?  — Moia kuzynka nie iest ieszcze 
w dow ą, odpowiedziała z gniewem k u ­
zynka Celiny i odwróciła się odemnie.
O co tego to iuż za nadto , pom yśliłem  
sobie. Dano uwielbiać iedność m ałżeńską, 
kreślić okropny  obraz złego pożycia, 
a  wieczorem rzucać j nasiono niezgody 
m iędzy m łode stadło, zatruwać na zawsze 
szczęście dwóyga dobranych małżonków7, 
nie, to  nie iest godne człowieka szlachetnie 
myślącego. N ie gniew ałbym  się tyle na 
niego, gdybym  go był zrana przeciwnie 
mówiącego nie słyszał, a le ... „ale tak się 
pospolicie na świecie dzieie” przerwał 
moie głośne rozum ow ania Tomasz; zmie­
n iam y się od rana do w ieczora; tak by­
ło , tak iest i tak będzie; a 201etni F ilo­
zof uczyć się pow inien iak złego unikać, 
wszelkie zaś iego rozum owania i gniewy, 
taki maią w pływ  na popraw ę ludzi, iak 
głowa cukru na osłodzenie słoney wody 
oceanu. —.

. . .  skl»

VI.
B A Y K  I.

S t a n i s ł a w a  J a c h o w i c z a .

Jak trudno  pisać bayki a zwłaszcza do­
bre, dowodem tego, iest zbyt mała liczba 
dobrych baykopisów tak w starożytności 
iak i w nowszych czasach. Po Ezopie i 
Fedrze •— długa panow ała przerwa nim  
Lafontaine mocą wysokiego talentu wy­
n iósł się rlad szereg m iernych Pisarzów 
baiek; nim nasz niezrów nany Krasicki go­
dny nadsekwańskiego baykopisu współza­
wodnik, imie swoie przez bayki unieśmier­
te ln ił i tru d n y  do naśladowania zostawił 
po sobie przykład. Czterdzieści lat u - 
p łynęło  od pierwszego wyiścia na świat 
baiek Krasickiego, a w całym  tym przecią­
gu czasu, iluz naliczec m ożna poetów, 
którzy się odznaczyli w tym  rodzaiu? 
Oto Stanisław Trembecki! Oto z ty ­
lu  względów zasłużony w oyczyznie 
Niemcewicz, o którym  iuż sprawiedliwie po­
wiedział s. p. Dmochowski, ze z żyiących 
naybliżey stanął przy Krasickim; (choć 
Dmochowski . nie znał ieszcze tylu po- 
źnieyszych baieF, którem i Niemcewicz 
wzbogacił Literaturę naszę;) Oto F ran ­
ciszek Morawski ( Jenerał ) który we 
wszystkich baykach swroich, po większey 
części bezimiennie wydanych, okazał rze­
telny  talent, szczęśliwą łatwość i trafność: 
oto nakoniec bayki znanego Kodakom 
Antoniego Góreckiego, noszą na sobie ce­
chę dowcipu i szczęśliwey prostoty, któ­
re m u podobno wyłącznie ziednały za­
szczyt należenia do Tovcarzystwm Przyia- 
ciół N auk. Nieznam  więeey Poetów, któ- 
rzyby w tym  rodzaiu, głośnemi się stali; a 
choć w ielu z nich, udało się iednę lub



Łlllca dobrych i zręcznych napisać baiek, 
te iednak nikną w tłumie miernych i 
mniey iak miernych. . . .

W te niebezpieczną drogę rzucił się od­
ważnie P. S t a n i s ł a w  J a c h o w i c z  
Wydaiąc osobno w r. b. Bayki i Powieści 
Swoie w Płocku. Bayki te dzielą się na 
trzy części i iest ich kilkadziesiąt. Mó­
wią ze i sarn nawet upadek w wielkim 
Zamiarze przynosi zdszczyt. Jdąc za we- 
wnętrznem przekonaniem; powoduiąc się 
Wyłącznie własnem swoie'm zdaniem, (któ­
rego iednak nikom u narzucać niechcę) 
śmiem utrzymywać, że autor dostąpił po­
niekąd wyżey wspomnioncgo zaszczytu... 
żwłaszcZa kiedy zechcemy wziąść pod 
ścisły rozbiór cały ogół iego baiek, to iest 
wszystkie w trzech częściach zawarte: 
większa bowiem część baiek a szczególniej 
powueści, stawieraią tylko zdania łub sen­
tencje  moralne oraz zdarzenia potoczne, 
gładkim wierszem wyłożone. Nadto w kil­
ku powieściach i bajkach niemogł Poeta 
do końca utrzymać zaczętej allegoryi. Lecz 
Jeśli takie utworzyłem zdanie o ogóle baiek 
P. J a c h o w i c z a ,  przyznaię obok tego ze 
W niektórych styl autora ma wiele szla­
che tne j prostoty, a nadewszystko^przebi- 
ia się w nich Szczęśliwa łatwość. Natura 
i szczupłość tego pisma niedozwalaią roz­
szerzać się nad szczegółowym rozbiorem 
i  poprzeć przykładami twierdzenia napom- 
Łnięte ; to tylko dodać ieszcze mogę, że 
gdyby autor czwartą tylko część lub trze­
cią wydał na świat, niedałby może powodu 
do uwrag tego rodzaiu. Trudno iest pisać 
wiele i dobrze; a trudniey iest ieszcze zrobić 
samemu wybór zrzeczy napisanych. Wmiey- 
scu dalszych uwag, przytaczam niektóre 
bayki, chcąc z niemi obeznać czytelników,
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którzy niemieli zręczności czytania całe­
go dziełka.

M r ó w k a .
Motyl pięknemi połyskuiąc płatki,. 
Zlatywał z kwiatków na kwiatki;
Właśnie z swoiego gniazda wyszła mró­

wka młoda, 
Uderzyła ią w oczy motyla uroda,
Jego postać powabna i iego lot śmiały 
Nadewszystko się młode'y mrówce po­

dobały.
Odwraca się do matki, co właśnie w tćy 

chwili
Niesie ciężar pożywny i pod nim się ehylii 
Matko! rzecze, robaczek nad różanym  

krzaczkiem,
Wszakze iest także takim iak i my ro­

baczkiem,
A iednak iaki piękny, wesoły, swobodny, 

Zazdrości godny. 
Wszystkie raoie dostatki z ochotąbym 

dała,
Żebym była tak piękna, tak sobie latała, 
Młodaś, przerwie iey matka, nie mas* 

doświadczenia,
Ale skoro się dowiesz, iak swą postać 

zmienia,
Czem był daw niej, iak nabył t§ pstroci- 

znę marną,
Wolisz chodzić po ziemi i wolisz byda 

czarną. -
Słuchay: najprzód się czołga, pote'm iest 

bałwanem,
A gdy się iuż oswoi z tym haniebnym 

stanem,
Gdy w tera iarzmie przebędzie czas po- 

dłey pokory,



Pycha daie m u skrzydła i cętki w kolory;
Lecz niekontent z tych darów i wszystko 

m u brzydnie,
Skoro wspom ni iak nabył tych ozdob 

oehydnie.
W lecze życie nikczem ne wśród nudów , 

tęsknoty,
Nie zna powabu pracy, ani wdzięku cnoty.
Słysząc to mrówka młoda pokręciła główką,
I.rzekła: dzięki Bogu, źe iaiestem  mrówką.

Krzesiwo, Krzemień i Hubka.
Ja to światło rozniecam , rzecze raz krze­

siwo.
Na to  krzemień: Jako żywo!
Ze m nie światło bierze ży c ie !
H ubka odpowie: Oba się mylicie, 
Znikłaby w chwili wasza iskra mała, 
Gdybym ia iey nie wstrzymała.
Na to rzekł człowiek pokiwawszy głową: 
W szyslkiem iesleście razem , a~nicze'm 

cząstkowo,
Niczem krzemień bez h u b k i, hubka bez 

krzesiwa,
W spólną waszą pomocą światło się roz­

siewa.

- V.

a n e g d o t y

1. 1 I

Sław ny mefrysta Raman  zakochał się w 
piękney i pełney  talentów tancerce ope­
ry  Paryzkiey Sallb, która nietylko wy­
bornie tańczyła, ale dosyć dobrze grała 
i spiew'ala. — W zięła ią razu iednego 
eheć napisania iakiey sztuczki w m uzy­
ce, prosiła więc P an a  Ramon aby ie'y do­

pom ógł. — T en  podał ie'y natychchm iast 
papier nolow y rygow any , i prosił aby 
iak i gdzie się ie'y podoba, w ykłuła igłą 
p unk ta  na liniiach. — Gdy się zadosyć 
stało iego żądaniu, na  w ypukłych pun ­
ktach napisał nóty , zakreślił takty, doło­
żył k lu cz , z czego utw orzył się przyie- 
m ny taniec znany w całey Francyi poci 
nazwiskiem  Dzicy w Indy ach (Les sau- 
vages dans les Indes). .

2.

W  roku  1804 w ydana w pew nem  nie- 
mieckiem Xięztwie (Darmstadt) organiza- 
cya sądowa, obeymuie między innem i ża­
k a ^  — aby Sędziowie w czasie A udyen- 
cyi Sądow ych, gazet nicczytyw aii i listów 
niepisali.

3.
Człowiek i Barometr 

P o r ó w n a n i e .

Jeżeli w Barometrze M erkuryusz nagle 
się w znosi, obiecuie w prawdzie pogodę 
ale krótko-trw ałą. Człowiek który w na­
m iętnym  uczuciu zapew nia przyjaźń lub 
miłość wieczną, w krotce się zmieni. — 
Gdy Barometr zwolna i stopniowo w gó­
rę się podnosi, będzie pew na i stała po­
goda. Człowiek który  do związków przy- 
iażńi lub miłości zwolna i z namysłem po- 
stepuie, zaręcza iey trwałość i pewność. 
— Nagłe spadnięcie barom etru rokuie bu­
rzę krótką w praw dzie, ale często nisz­
czące zrządzającą 'szkody . — Człowiek 
którego namiętność w iedne'y się rośpala 
chwili, niedługo to prawda trwa w gnie­
wie, ale skutki tego gniewu, bywaią czę­
stokroć okropne.


